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Rozwiązanie Sejmu we środę.
(Te 1 e f o n e m).

Lwów, 13 lipca.
Rozwiązanie Sejmu Galicyjskiego zostanie 

ogłoszone we środę, w każdym rasie przed- 
wyjazdem namiestnika Korytowskiego na urlop. 
Według dotychczasowych dyspozycyi namiestnik 
ma wyjechać dnia 16 bm.

Choroba ks. biskupa Wałęgi.
(Te 1 e f o n e m).

Tarnów. 13 lipca.
Jak się dowiaduję z najmiarodajniejszych 

źródeł, ks. biskup Wałęga jest poważnie chory. 
W ostatnich czasach dostawał podobno kilka 
krotnie ataków omdlenia.

Dom polski w Bielsku 
w niebezpieczeństwie.

(Telefonem).
Bielsk, 13 lipca.

Niemcy bielscy chcąc się zemścić na Pola
kach, wypowiedzieli Polakom pożyczkę ciążącą 
na hipotece Domu Polskiego w Bielsku. Dług 
ten wynosi 18.000 Koron. O ile fundusz ten się 
nie znajdzie w najkrótszym czasie, Dorn polski 
przejdzie na własność Niemców. Społeczeństwo 
polskie żadną miarą do takiej klęski i upokorze
nia dopuścić nie może.

Gubatta rozjemca w Bielsku.
(Telefonem).

Biała, 13 lipca.
Senzacyą dnia jest przysłanie do Białej rad

cy Gubatty z misyą pogodzenia Niemców z Po
lakami. Radca Gubatta przybył tu już w sobotę. 
Na wczorajszyoh obradach Zjazdu TSL. sprawa 
tego rozjemstwa i rozjemcy była żywo komento
waną.

Krwawa niedziela w Opawie.
(Tel, „Gaz, Poniedz.“)

Walki Czechów z Niemcami.
Opawa, 13 lipca.

Wczoraj odbyło się tu niemieckie zgromadzenie 
ludowe. Jako końtrdemonstracyę urządzili też wczo
raj Czesi zgromadzenie tuż pod Opawą, w Kapli- 
nie. Pomimo wszelkich zarządzeń władz, przyszło 
między Czechami a Niemcami do starcia. Niemcy, 
z pod znaku hakaty, postanowili przedewszystkiem 
za przykładem Bielska, nie puścić Czechów do Opa
wy. Istotnie Czesi mogli sy? do Kaplina dostać tyiiio 
grupkami. Czeski poseł Gudricz został przez 
Niemców obity. Po wielkich trudach udało się żan- 
darmeryi przywrócić porządek.

Widmo wojny
Grecyi z Turcya.

(Tel. Gaz. Poniedz.)
Rzym, 13 lipca.

„Tribuna** donosi 2 Konstantynopola, źe w 
tamtejszych kołach dyplomatycznych bardzo sce
ptycznie zapatrują się na stosunki grecko-tureckie. 
Grecki poseł oświadczył, że najmniejszy wypadek 
mógłby wywołać katastrofę. Pewne elementy w 
Turcy i starają się nakłonić rząd turecki do wojny 
7. Grecyą, zwłaszcza w tej chwili, gdy między 
Serbią a Austro-Węgrami przyszłoby do konfliktu. 
Faktycznie kancelarye państw bałkańskich roz
wijają gorączkową czynność.

Wojownicze glosy serbskie.
(Tel. Gaz. Poniedz.)

Belgrad. 13 lipca.
Dzienniki wyrażają stanowisko, źe Austrya 

z powodu mordu w Sarajewie nie ma żadnego u- 
prawnienia do jakichś żądań wobec Serbii i piszą, 
że ewentualny taki krok zakończyłby się takiem- 
samem fiaskiem, jak proces Friedjunga, gdyż 
rząd serbski nie może przyjąć na siebie żadnych 
zobowiązań, którychby naród serbski nie zaakce
ptował. Wmieszanie się w wewnętrzne sprawy 
serbskie nikt z pewnością w Serbii nie pochwalił
by ani do nich by nie dopuścił. „Novosti“ zapowia
dają znowu szczegółowe sprawozdanie o rzeko
mej przepowiedni, że Austro-Węgry w r. 1917 
upadną. ui '.„td.lii

Rzym 13 lipca.
sTribunac w telegramie z Konstantynopola 

ogłasza wywiad tamtejszego swego korespon
denta z serbskim charge d’affaires, Milanem Ge- 
orgewicżem, który co do postawy Serbii wobec 
postulatów Austryo-Węgier oświadczył co nastę
puje:

iSądzę że Austro-Węgry narażałyby się na 
odmowę, jeżeliby przedłożyły w Belgradzie notę, 
żądającą zaprzestania wielkoserbskiej propagan
dy. Kónstytucya serbska poręcza bowiem wol
ność zgromadzeń, a opinia publiczna w Serbii 
nie zniosłaby naruszenia tego prawa, zwłaszcza, 
gdyby czegoś podobnego zażądano z zagranicy. 
Opinia publiczna w Serbii jest ogromnie podnie
cona przeciw władzom austro-węgierskim. Za
mach sarajewski naraził interesy serbskie i wy
wołał w całej Serbii ubolewanie. Z drugiej stro
ny widzą w Serbii, że w serbskich prowincyach 
Austryi własność serbska narażna jest na znisz
czenie. Szkoda w zniszczonym majątku Serbów 

‘w Bośni, co było skutkiem antiserbskich demon- 
stracyi, wynosi już 12 milionów.

Wykroczenia te podnieciły opinię słowiań
ską od Adryi do Petersburga i opinia ta oświad
czyła się po stronie Serbii. Przed miesiącem za
ryzykował Pasicz całą swą popularność w Ser
bii, gdy z okazyi zobowiązań co do kolei oryen- 
talnych poczynił Austro-Węgrom szereg konce- 
syi. Stawiając za wysokie żądania, Austro-Węgry 
mogą się bardzo przeliczyć. Serbia jest wpraw
dzie usposobiona pokojowo, ale jeżeli Austro- 
Węgry chą zacząć, to Serbia nie wymknie się z po

la. Jeśli Austro-Węgry skonsygnują wojska na 
granicy serbskiej, to i Serbia poczyni odpowied
nie zarządzenia.

Przed pogrzebem Hartwiga.
(Tel. Gaz. Poniedz.)

Belgrad, 13 lipca.
Pogrzeb posła rosyjskiego Hartwiga; odbędzie 

się we wtorek'. Miejsce złożenia zwłok zostanie 
dopiero wyznaczone po powrocie wdowy z Kon-* 
stantynopola. Zwłoki Hartwiga zostaną dziś wy
stawione w kaplicy rosyjskiego poselstwa. Re- 
prezentacya miasta wyraziła życzenie, aby Hart- 
wig pochowany został w Belgradzie. Pogrzeb 
przemieni się w imponującą manifestacyę.. Jak' 
słychać istnieje zamiar wystawienia Hartwigowj 
pomnika.

Serbia drży o zdobycze.
(T e 1. G a z. P o n i e d z.)

Belgrad, 13 lipca.
Rząd serbski odmówił rządowi bułgarskiemu 

pozwolenia na zaprowadzenie bułgarskich konsu
latów, W Skoplje, Mostarze, Prilepie, i Ipeku, mo
tywując odmowę tem, że konsulaty te stałyby, się 
centrami macedońskich rewolucyjnych organiza- 
cyj. Organizowanie t. zw. komitadżi odbywa' się 
obecnie w Sofii na wielką skalę. Cała akcya Buł
garów skierowana jest w tym kierunku, aby stwo
rzyć mniejsze bandy, któreby zapomocą zama
chów rozpoczęły w Nowej Serbii rewolucyjną ro
botę.

Zanim mu zleci korona z głowy.
(Tel. Gaz. Poniedz.).

Durazzo,, 13 lipca’.
Wczoraj odbyło sie pod przew. księcia wiel

kie zgromadzenie notablów dla narad nad obe- 
cnem położeniem. W zgromadzeniu wziął także 
udział Prenk Bib Doda i Ismail Kemal. Wyrażono 
z wielu stron sympatye dla księcia. Zwłaszcza 
oświadczył Boljetinac, że choć książę nie pochodzi 
z pośród Albańczyków, choć został przez Euro
pę wyznaczonym, Albańczycy są mu wierni. —■ 
(Właśnie to widać. Przyp, red.). Gdyby go jednak 
zmuszono do opuszczenia Albanii, to nie powinien 
żaden inny przyjmować tego mandatu, gdyż Al
bańczycy pie są dziećmi, z którymi możnaby się 
bawić. Na końcu urządzono księciu ponowną ma- 
nifestacyę z wyrazami sympatyi.

Wojska greckie w Albanii.
Durazzo,, 13 lipca'.

Według wiadomości z południowych stron, 
Epiroci ciągle posuwają się naprzód. Obsadzili 
już okręg Skrapar. Według wiadomości od pre
fekta Walony wśród nich znajdują się regularne 
wojska greckie. W obecnem położeniu są Berat , 
Walona silnie zagrożone i mogą prędko wpaść W( 
ręce Greków.

Powstańcy wzbraniają się wydać wziętych W 
Elbassan do niewoli dwu oficerów holenderskich’.' 
zanim ich żądania nie zostaną spełnione. Minister 
sprawiedliwości wniósł dymisyę. j

„TEMIDA” B TUTK! DO PAPIEROSÓW S

RUDOLFA HERUCZKI
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MimoSerbiiiRosyi
Wiedeń, 12 lipca.

(wąż) W ciągu dnia dzisiejszego pojawiły 
się dwa urzędowe zaprzeczenia wszystkich wia
domości podanych na temat wtorkowych uchwal 
powziętych na wspólnej konferencyi ministrów i 
na temat posłuchania hr. Berchtolda u cesarza. — 
Wiedeńskie biuro korespondencyjne utrzymuje, 
ż.c doniesienia te pozbawione są podstawy auten
tycznej, węgierskie biuro zapewnia, że powiado
mienia o przebiegu zajść polegają na czystej koin- 
binacyi, nie mogącej rościć sobie prawa do wiary
godności.

Pięknie wystylizowane te zaprzeczenia, są 
naturalnie próbką zwyczajnej w razach podo
bnych praktyki, która nakazuję oczyszczanie tla 
politycznego z ogromu pogłosek i fałszywych do
niesień, płodzonych, jak długo akcya dyplomaty
czna nie znajdzie się w toku pełnym. Mord, do
konany w Sarajewie, tak wstrząsnął opinią pań
stwa i Europy, wyzwolił z uwięzi tyle namiętno
ści utajonych, że dalsza postawa rządu austro-wę- 
gierskiego stała się przedmiotem najwyższego za
jęcia i skrzętnych rozpatrywań. Mimo wszelkiej 
tajności, osłaniającej przygotowawcze czynności 
gabinetu, do wiadomości ogółu musiały przedo
stać się szczegóły wskazujące najogólniejszy kie
runek przyszłej akcyi Austro-Węgier.

Z punktu widzenia' urzędowego, wiadomości 
podane nie są w rzeczy samej autentykami, -to 
znaczy nie zawierają prawdy bezwzględnej. Nie 
wynika jednak z tego, aby wogóle odbiegały od 
prawdy lub służyły dezoryentacyi.

Przeciwnie. Ogólne wytyczne nastąpić mają
cej akcyi. dadzą się ująć w następujących momen
tach z całą.ścisłością.

Austro-Węgry nie mają zamiaru przystąpić 
do jakiegoś odwetu, zainaugurować polityki re- 
presyi, mogących poprowadzić do konfliktu zbroj
nego. Stosownie do znanych intencyi korony, ga
binet ograniczy się do takich kroków, na które 
Serbia w rozsądnem zrozumieniu własnego inte
resu powinna się zgodzić bez targów nadzwyczaj
nych’.

Austro-Węgry przedłożą tedy Serbii dwoja
kiego rodzaju żądania. Najpierw w kierunku za
dośćuczynienia zbrodni popełnionej, powtóre w 
przedmiocie zapobieżenia zajściom podobnym na 
przyszłość.

Jeżeli się zważy, iż najprymitywniejszem za
daniem każdego rządu jest udzielenie pomocy 
prawnej w poszukiwaniu zbrodni i ukaraniu jej 
sprawców fizycznych i intelektualnych, to nie 
można na chwilę wątpić, że Serbia obowiązek 
ten spełni, może mniej ze względu na Austro-Wę
gry, a więcej ze względu na Europę; ale spełni.

Piękność kobieca.
Kobieca uroda, może mężczyźnę pozbawić 

rozumu, stara to historya i dlatego wiecznie no
wa, jak to wykaże poniżej przytoczony fakt, za 
którego wiarygodność ręczę.

Jego bohaterem jest mój najlepszy przyja
ciel, literat, z tęgo powodu nieco anormalny... jak 
zresztą każdy, władający piórem. Oto co mi sam 
opowiadał.

— Wiesz, że moja żona jeszcze jest ogro
mnie próżna, jak jedna z najmłodszych... chociaż 
Bóg świadkiem, młodość już dawno minęła... Kto 
nie chce się zestarzeć, musi młodo umrzeć, ale 
poradź co z niewieścim uporem .umrzeć nie chce 
i zestarzeć się nie chce. Krótko mówiąc, pragnie 
być wciąż piękna i każdy środek wydaje się jej 
drogą wiodącą do celu i próbowała już wszyst
kich... żaden nie pomógł... Moją żonę ogarnęła 
najczarniejsza z czarnych melancholii, odbijało się 
to na mnie fatalnie, bo bywały dnie, gdzie obia
du nie dostałem, a wieczór nałożyła areszt na 
moją osobę, służąca miała zawsze od płaczu za- 
puchnięte oczy... a nastrój był tak grobowy, że 
nawet mops nasz chodził ze spuszczonym melan
cholijnie ogonem.

i Ten duchowy stan mojej żony, bolał mnie 
^niewymownie, tembardziej, że nie było już środ
ka, na złagodzenie jej bólu... Nastrój stawał się 
IZ każdym dniem coraz bardziej naprężony... lęk 
i mnie zbierał, źe resztki mej osobistej wolności 
zatracę. Tak nadeszły święta Bożego Narodzenia.. 
'Piękne będą święta... myślałem z goryczą.

Rzecz inna co >) rękojmi na przyszłość, ja
kich monarchia również niezawodnie zażąda.

W materyi tej skala ewentualności jest tak 
rozległa, ostateczne sformułowanie tak trudne, 
iż nie można się dziwić zaprzeczeniom na wstępie 
wspomnianym, które służą widocznie temu, aby 
przez zawczesne opublikowanie i dyskusyę gwa- 
rancyi nie tworzyć precedensów, nie przesądzać 
ostatecznemu załatwieniu sprawy. Podczas kiedy 
grupa pretensyi, odnoszących się do wyśledzenia 
sprawców intelektualnych i ich ukarania, jest 
mniej więcej ujęta w samym przedmiocie zbro
dni, grupa druga, kwestya znośnego unormowa
nia obopólnych stosunków na przyszłość, jest tak 
zawiła, że nie wróży zbyt łacnego porozumienia. 
Mogą tygodnie minąć, zanim akta zostaną nare
szcie zamknięte.

Lecz tylko akta. ——
Jakikolwiek bowiem będzie wynik zapowie

dzianych czynności dyplomatycznych, to jedno 
jest rzeczą pewną, że nie usunie on zasadniczych 
różnic a spowoduje co najwięcej chwilowy modus 
vivendi. Problem poludniowo-słowiański przejął 
zbyt wielkie rozmiary, wniknął w najżywotniej
sze interesy tak monarchii jak Serbii i da się roz
wiązać stanowczą tylko przemocą.

Dyspozycye po temu jednak nie istnieją — 
po stronie monarchii. Ani obecnie ani w bliższej 
przyszłości. Jedyne w swym rodzaju doświadcze
nie dziejowe, jakie skoncentrowało się w osobie 
cesarza po sześćdziesięciu sześciu latach panowa
nia. nie pozwala na eksperymentu tragiczne. Mło
dość i brak doświadczenia po stronie dziedzica 
korony, wyłącza również ewentualność konfliktu 
zbrojnego.

Monarchia na długie jeszcze lata będzie prze
świadczoną orędowniczką pokoju europejskiego.

Mimo Serbii i — Rosyi.

O łaski rządy.
(Korespondencya „Gazety Poniedz.)*1

Lwów. 12 lipca.
(x) Dla galicyjskich stronnictw politycznych 

niema w bieżącym roku wakacyjnego odpoczynku. 
Walka wyborcza niedaleko, mimo kanikuły zatem 
czynić trzeba do niej przygotowania, zwłaszcza, 
że stoczyć się ma na nowej, niewypróbowane] 
jeszcze podstawie. Odbywają się tedy zjazdy mę
żów zaufania zebrania małe we Lwowie i po mia
stach prowincyonalnych, konwentykle i konferen- 
cye, wiece sprawozdawcze posłów — a to wszy
stko zmierza do przygotowania terenu pod kam
panie wyborczą.

Niemniejszą rolę w przygotowaniu opinii wy
borców i robieniu nastroju — odgrywają dzienni
ki polityczne i organa poszczególnych partyi. We

Nagle... bogowie ulitowali się mojej domo
wej nędzy, jednego dnia znalazłem w gazecie o- 
gromnemi literami wydrukowany anons:|

„Piękność kobieca**.
Ten najważniejszy czynnik dobra społeczne

go i szczęścia domowego utrzymuje i zastępuje 
jedynie, absolutnie nieszkodliwy i pewny, siedmiu 
złotemi medalami nagrodzony, świeżo wynale
ziony, sensacyjny

— ludowy środek’ —
Tu była gazeta oderwaną... Szkoda! Ale to 

jeszcze da sie może odnaleźć... Ten kawałek pa
pieru, wisiał bowiem z wielu innemi kawałkami 
na haku, w tajemniczem miejscu... zacząłem więc 
próbować jeden po drugim, czytać... niestety dal
szego ciągu brakowało... Ale postanowiłem od
szukać anons i cudowny środek złożyć mojej mał
żonce pod drzewkiem.

Schowałem więc papieredo kieszeni i posze
dłem do Bisanca, gdzie poprosiłem kelnera o 
wszystkie dzienniki.

Twierdził, że na to potrzeba całego dnia i 
nocy, ale go wymową moją przekonałem, żt to 
jest konieczne. Około trzeciej rano byliśmy goto
wi, on ze znoszeniem, ja z czytaniem i porówny
waniem. Gazety, której szukałem, nie było między 
dziennikami, pomimo, że przestudyowałem na
wet „Sanoczanina**, „Informatora** i spis wolnych 
mieszkań.

Rano wziąłem dorożkę^ jeździłem od „Bi- 
sanza** do „Teatralnej**, z ^Teatralnej** do „Se- 
cesyi“, z „Secesyi** do „Krzaka różanego** i do 
wszystkich ekspedycyj... nigdzie nie znalazłem o- 
głoszenia, ale za to zaciemniło mi się w głowie... 

Lwowie walka dzienników przybrała już bardzo 
ostre formy. Na przodzie kampanii prasowej kro
czy organ demokracyi miejskiej „Gazeta wieczór- 
na“ i narodowo-demokratyczne „Słowo Polskie*. 
Walka odbywa się w sposób niewybredny, dobór 
wyrażeń pozostawia dużo do życzenia. Pociesza
my się tem, że to idopiero walki prasowej począ
tek i że niebawem będziemy świadkami jeszcze 
bardziej zajadłych i gwałtownych starć, w któ
rych o europejskie formy będzie niezwykle tru
dno. — Nie o formę zewnętrzną kampanii chodzi 
nam w tym wypadku, ale o treść.

Poza napaściami na masonów, żydów, rady
kałów itd. — umieszczanemi od długiego czasu 
przez „Słowo polskie** a adresowanemi na ręce 
stronnictwa demokratycznego — wystąpił sławe
tny i prawdomówny ten organ z zarzutem, iż de- 
mokracya miejska zawarła już z namiestnikiem 
pakt na wybory. Zakotłowało w świecie lwow
skim i „Gazeta wieczorna** uważała za stosowne 
odeprzeć zarzut „Słowa polskiego** i zdemasko
wać wszechpolaków. Ogłosiła tedy światu, że to 
nie demokracya miejska, ale wszechpolska par- 
tya zawarła już z namiestnikiem pakt wyborczy. 
Staliśmy się świadkami ciekawego widowiska jak 
jedna grupa polityczna wmawia w drugą, iż po
rozumiała się z namiestnikiem na wybory i otrzy
mała od reprezentanta rządu zapewnienie popar
cia. Zdaje się, że ani jedna ani druga partya dotąd 
paktu z namiestnikiem niema. To wzajemne wy
rzucanie sobie porozumienia z namiestnikiem —* 
jest właśne dowodem, że jedna i druga strona pra
gnęłaby się rzeczywiście z wielkorządcą z wałów 
gubernatorskich na wybory porozumieć a zarzuty 
i rewelacye prasowe miały na celu tylko wyson« 
dowanie opinii.

To publiczne ubieganie się stronnictw demo
kratycznych o łaski namiestnika, a raczej o po
parcie rządu — jest najsmutniejszym dowodem 
małej obywatelskości naszych partyi politycznych 
i świadczy źle o wodzach tych stronnictw oraz 
ich pojęciu o dojrzałości politycznej społeczeń
stwa. Reforma wyborcza dała szerokim war
stwom prawo głosowania i wpływ rządu na wy
borców znacznie osłabiła. Co prawda dotyczy to 
w mniejszym stopniu mist, gdzie nowa ordynacya 
wyborcza jest bardziej wsteczna aniżeli na wsi 
i gdzie wobec tego, zwłaszcza na ludność ży
dowską, starostwa mają wielkie wpływy. Nie
mniej to jawne targowanie sie o poparcie rządu 
razi i jest bardzo smutnym dokumentem chwili

„GAZETA PONIEDZIAŁKOWA* 
wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tej 
rano i jest do nabycia na dworcach kolejo
wych, w agencyach i biurach dzienników.

ze znużenia. We wszystkich dziennikach były 
różne środki do podtrzymania niewieściej urody, 
ale te już wypróbowała moja żona. Zły, głodny, 
zrozpaczony powróciłem do domu.

Na szczęście nie potrzebowałem obiadu jeść 
w domu, bo jeden z przyjaciół pogodził sie z żo
ną i dawali z tego powodu familijno - koleżeńską 
wyżyrę. Po obiedzie, gdy damy nas opuściły, 
zwierzyłem się przyjacielowi i pokazałem mu ów. 
obiecujący kawałek papieru.

— Mój Boże — skarżyłem się — przecież to 
nie mogło spaść z nieba, musi to być jakaś na zie
mi pojawiająca się gazeta, chociaż jej nikt nic zna,

Mój przyjaciel zaczął oglądać gazetę.
— Słuchaj., u Hopcasa i Salomonowej nie 

mają gazet z Honololulu... może to stamtąd?...
— Pleciesz! To „Gazetka wiejska** dla Pe- 

rechińska i okolicy**.
Wypatrzyłem się na niego, a potem padlem 

mu w ramiona, dziękując najgoręcej. Ale właści
wie, to była dopiero droga do celu, należało 
znaleźć odnośny numer.

— Nie trudno będzie odnaleźć anons, bo „Ga
zetka wiejska dla Perechińska i okolicy** 
wyszła tylko dwa razy, potem upadła, z brakł 
środków i prenumeratorów. Mam w biurze oby
dwa egzemplarze, bo mają wartość dla zbiera
cza, są to prawdopodobnie jedyne dwa egzem
plarze, które istnieją.

— Nie traćmy więc drogiego czasu — prosi' 
łem — jedźmy zaraz.

Wzięliśmy dorożkę, kazaliśmy jej czekać 
przed domem i poszliśmy do biura.

Przyjaciel otworzył mapę, zaczął szukać,
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1 TYGODNIA.
Gra słów i nic więcej.

Żyjemy w epoce panowania frazesu. Piękne słowo 
ma u nas znaczenie ogromne. Zawładnęło umiłowanie 
pięknego słowa literaturą, zawładnęło całkowicie nie
mal całem naszem życiem politycznem i społecznem. 
Piękne słowo staje się hasłem dnia, czasami hasłem 
czynu nawet, choć dziś o czyn u nas bardzo trud
no. Czar frazesu i błyskotliwego słowa zabagnił nam 
życie, przemieniając je na wgetacyę jednodniówki. 
Dziś piękne słowo takie, jutro inne. Może to słowo nie 
mieć zgoła treści, może swoją błyskotliwością i pię
knem brzmieniem pokrywać tylko próżnię, posiada 
Jednak mimo wszystko moc władczą.

Obecnie jesteśmy świadkami walki o grę słów. 
Walka polityczna, mogąca mieć dla pewnych sfer i 
grup doniosłe znaczenie — walka o słowo właściwe 
i o słowo piękne, choć niewłaściwe. Mamy na myśli 
walkę o Radę narodową, względnie jej reorganizacyę. 
Dawna Rada narodowa według brzmienia swego sta- 
tutu jest tylko i wyłącznie instytucyą dla robienia wy
borów. Niczem więcej. Od 1. do ostatniego paragrafu 
statutu tej Rady nie znajdujemy nic, prócz działalności 
wyborczej. Istotnie, działalność Rady Narodowej prze 
Jawiala się dotąd zawsze tylko w tym kierunku.

Obecnie kilka stronnictw oświadczyło, że uzna
je potrzebę Rady Narodowej, ale przed wyborami nie 
chce słyszeć o niej, tylko pragnie stworzenia Polskie
go komitetu wyborczego.

Spór się zaostrzył i do 19 sieprnia ojce ojczyzny 
łamać sobie będą głowę nad tem, co jest lepsze, czy 
Rada Narodowa jako instytucyą dla robienia wyborów 
czy Polski komitet wyborczy jako instytucyą dla ro
bienia wyborów. Treść jednakowa, tylko słowa róż
ne. Które ładniejsze?

Oto problemat polityczny, najważniejszy dzisiaj 
W Galicyi.

Neurastenia.
Polityka wewnętrzna monarchii cierpi na niedo- 

krewność, zewnętrzna na nerwy, a ludy monarchii 
wpadly — zdaje się skutkiem tych cierpień państwo
wych — w neurastenię. Przejawia się to na każdym 
kroku, wszędzie. Drobne, mało znaczące pogłoski 
wyrastają u ludów monarchii na jakieś ogromne, hi
storycznej doniosłości zdarzenia, wywołując w ma
sach popłoch, apatyę i bierność gospodarczą, zrezy
gnowane zobojętnienie wobec przyszłości.

Tej neurastenii ogólnej nie uszła nawet instytu- 
cya, która jest uosobieniem zimnej krwi i rozwagi, 
najzimniejsza z ziemskich bestyj: giełda. Od czasu 
serajewskiej tragedyi giełda szwankuje, stała się’hi
steryczną poprostu. Giełda jest dzisiaj takasama jak 
ta stara baba, która co chwila mówi co innego.

Niedawno temu, histerya giełdy, przejawiła się 
kilkakrotnie w sposób jaskrawy. Raz rozpuszczono 
na giełdzie baje, że poselstwo austryacko - węgier
skie w Belgradzie zostało wysadzone w powietrze, 
drugi raz znów baję, że poseł austro węgierski w 
Belgradzie został zamordowany. I nawet w te baje u 
wierzono, pomimo, że szczypta zdrowego, trzeźwe
go namysłu byłaby wystarczyła, aby tę bajkę usu
nąć! Poseł austryacki z Belgradu, spacerował sobie 
naspokojniej w świecie po Ringstrasse w Wiedniu, gdy 
na giełdzie spadały papiery z powodu jego zgonu.

przekładać, przerzucać — niestety był tylk je
den egzemplarz „Gazetki wiejskiej*1 dla Perechiń- 
Ska i okolicy". W czasie kiedy rozprawiał ostro 
ze służącym ja porównywałem druk i papier, 
wszystko się zgadzało, wysłałem gorące west
chnienie do nieba, by to był właśnie numer wła
ściwy... ale nie znalazłem wysłuchania był to 
właśnie numer niepotrzebny. Gdzie zapodział się 
właściwy? Pani, wstąpiwszy raz z miasta, za
winęła sobie w niego jakiś stanik i posłała do 
krawcowej. Krawcowa mieszkała gdzieś na Ry
bakach; szczęście, ż_e dorożka czekała na nas 
przed domem, pojechaliśmy do krawcowej. W 
drodze modliłem się znowu... prosiłem, b ykraw- 
cowa nie zawinęła w ten papier jakiej przesyłki, 
przenaczonej do Ameryki, albo aby jej dziecko 
go nie połknęła. Nareszcie byliśmy na miejscu. 
Długo trwało, zanim krawcowa pojęła o co nam 
chodzi, prawdopodobnie miała mnie za idyotę, 
bo wszystkie pomocnice śmiały się jak szalone, 
a ja szukałem... Nareszcie! z pod stosu gazy i re
sztek materyi wyciągnąłem gazetę, rzuciłem się 
na nią, jak sokół na swoją zdobycz. Szczęście, że 
ój przyjaciel mnie powstrzymał, bo byłbym mo
że udusił krawcową, gazeta była wprawdzie, ale 
anons... mój anons był oddarty, a krawcowa w 
żaden sposób nie mogła sobie uprzytamnieć, gdzie 
Się ten kawałek zapodział.

Błagałem ją, prosiłem, groziłem Jej... wresz
cie przypomniała sobie, że zawięneła uczennicy 
guzik w, ten papier, guzik od spódnicy pani rad-

Ludność monarchii, od łat trżech prawie ustawi
cznie trzymana w napięciu i podnieceniu, nie ma o- 
czywiście nerwów silniejszych, niż giełda. Neuraste
nia giełdy oddziałuje więc fatalnie na cały ruch go
spodarczy i ekonomiczny, podcinając fundamenty le
pszego jutra.

Neurastenia jest chorobą długo się wlokącą i wy
magającą subtelnej opieki nad chorym. Czy tę opie
kę dał jej rząd? Nie, bo rząd również cierpi na neu
rastenię. Czasem lekarstwem jest nagły, gwałtowny 
czyn, nawet bez woli podjęty, coś co wielkością przy
gniata. Kto wie, czy taki czyn nie byłby jedynem 
lekarstwem na neurastanię ludów monarchii.

0 szabelkę.
Chrześcijaństwo - społeczni we Wiedniu, są ludź

mi niesłychanie wojennymi obdarzonymi animu
szem. Taki człowiek bez szabelki — to jak krakow
ska demokracya bez „Nowej Reformy". I niema się 
czemu dziwić. Od lat trzech chrześcijańsko-socyalni 
pobrzękują szabelką, a tej szabelki niema. Chciało
by się maszerować na Serbię, chciałoby się robić du
żo, snuje się plany, jak ongiś Aleksander wielki, a tu 
— szabelki brak.

Parlament — oczywiście jak parlament, wybra
ny z powszechnego głosowania — nie uznaje szabel
ki. I nic sobie absolutnie z pobożnych życzeń chrze- 
ścijańsko-społecznych nie robił. Oni .prosili, by we
terani wojskowi i rozmaite organizacy.e militarne mo
gły nosić szabelkę u boku, a parlament machnął na 
to ręką i cały projekt cisnął do kosza. Aż wreszcie 
hr. Stuergkh wybawił chrześcijańsko-społecznych z 
kłopotu i zapomocą paragr. 14 zrobił to, czego parla
ment zrobić nie chciał.

Weterani będą więc teraz nosili szabelki. Jak 
to będzie ślicznie wyglądało! Aż radość pomyśleż! Bo 
proszę sobie wyobrazić siwych wiarusów, umundu
rowanych po wojskowemu, idących w ordynku woj
skowym po ulicy. Ni to wojsko, ni to co innego. Na
turalnie, bo bez szabel. Teraz pójdą wszyscy z sza
blami u boku, a choć tam niejednemu nie będzie wy
godnie, to jednak będzie mu z pewnością ładnie. A 
jakże...

Jest to najlepszy dowód, że paragr. 14, na któ
ry ludzie tak narzekają, jest nie tylko śrubą do do
starczania kasie państwowej pieniędzy, ale jest tak
że instrumentem rządowym do szerzenia estetyki. 
Umyślnie hr Stuergkh n’e zarządził na podstawie pa
ragr. 14 n. p. kolei lokalnych, co ludność przyjęłaby 
z ogromną radością, bo chciał pokazać, że dzięki pa
ragr. 14, opiekuje się zarówno swoją kasą, jak i este- 
tycznem wychowaniem ludności. Oh błogosławiony 
paragr. 14!!... I błogosławiona szabelka..

Na emerytury.
„Było sobie raz państwo — nie państwo, w któ

rem panował król — nie król, mieszkający w stolicy, 
nie będącej stolicą"....

Tak kiedyś będą się uczyć dzieci nasze o Alba
nii. Trzeźwy sąd historyka ujmie kwestyę albańską 
we właściwe ramy i rozdział o dziejach polityki za
granicznej Austro-Węgier w latach 1912 — 1914, za
tytułuje: „Wesoła historya o państwie i nie państwie, 
królu i nie królu."

Bo historya królestwa albańskiego skończyła się 
bardzo prędko i była naprawdę humorystyczną.

Albania, jako niezawisłe królestwo, przestała już 
w gruncie rzeczy istnieć. Południe jej zajmują Gre- 

czyni, by podobnego szukały w Krakowie. Od 
trzech godzin szukała go już. chciałem udać się 
na poszukiwania za nią ale przyjaciel powstrzy
mał mnie przemocą.

O dziesiątej wieczorem wróciła pannaz gu
zikami, cieszono się że je ma, na mnie nikt nie 
zwracał uwagi.

— Papier! papierI Gdzie panna ma papier?
— Jaki papier?
— Kawałek „Gazetki wiejskiej dla Perechiń- 

ska i okolicy!"
Panienka otworzyła buzię jak mogła najsze

rzej, a mogła bardzo szeroko.... nigdy nie widzia
łem myśli człowieka, tak dokładnie odbijającej 
się w wyrazie twarzy.

Miała mnie za szalonego... Za szalonego ró
wnież, lub za jakiegoś nowego oszusta uważali 
mnie wszyscy właściciele sklepów z pasmente- 
ryą, które odwiedziłem. Za waryata miał mnie 
dorożkarz, słyszący moje głośne modlitwy i mo
la żona nawet, gdy po owem polowaniu, pwró- 
ciłem w rodzinne progi, jak cień samego siebie. 
Papier przepadł, uroda mojej żony, spokój mał
żeński, wolność osobista... wszystko przepadło. 
Ja sam musiałem się udać do zakładu dla nerwo
wo chorych. Cierpiałem bardzo, było podabr.O 
bardzo źle ze mną. Błagalnym głosem pytałem 
doktorów i dozorców zawsze o jedno; —- O pa

nowie! dlaczego nie abonowaliśmie „Gazetki 
wiejskiej dla Perechińska i okolicy"? 

cy, środek woła o supremacyę sułtana, a północ 
wrzeszczy o pieniądze, wszystko jedno skąd — ą 
Austryi czy z Włoch..

Król Albanii przestał Istnieć jako taki.
Jeszcze dni kilka, a książę Wied pójdzie na za<. 

słuźony spoczynek. To już jest matematyczny pe
wnik. Odejście smutne. Ani razu biedak nie włożył 
korony na biedną głowinę, ani halerza nie dostanie 
pensyi, pójdzie na emeryturę jak urzędnik, po źle wy
padłej dla niego dyscyplinarce. I pozostanie po nim 
tylko jedna jedyna rzecz, jedno jedyne „dzieło"; 
mundur króla Skipetaryi, z bajeczną czapką z kitą 
nad czołem. Podobno niezrównany zbieracz amator, 
p. Feliks Jasieński, dotychczas Japończykiem zwa
ny, już pojechał do Albanii, aby kupić ten mundur 
królewski i wzbogacić niem swoje cenne zbiory. Bę
dzie to okaz niesłychanie cenny, bo jedyna rzecz 
realna, jaka w historyi pozostanie po królestwie al- 
bańskiem i mbrecie Wilhelmie. W ten sposób my w, 
Galicyi będziemy mieli bodaj tę ogromną satysfak- 
cyę, źe, choć dużo straciliśmy na utworzeniu nieza
wisłej Albanii, to jednak będziemy mieć u siebie je
dyny widomy znak jej niezawisłości, jedyny realny 
okaz jej istnienia. Może potem nareszcie ożywi się 
ruch turystyczny w.naszym kraju. Ludzie, którzy 
nie chcieli przyjeżdżać oglądać naszej biedy, będą 
przyjeżdżali, oglądać u nas resztki Albanii. I to je
dnak nie będzie zasługą krajowgo Związku turysty, 
cznego... Jak zwykle.

Idącemu na smutną emeryturę księciu Szkipc- 
taryi, przesyłamy życzenia wesoltgo wypoczynku, 
po trudach panowania. Możeby przyjechał do nas, na 
wybory, to mu się operetka albańska jeszcze raz 
przypomni, operetka, w której Już nie on, ale kto 
inny będzie bohaterem.

Operetka na drugiej półkuli.
Ma Europa swoją operetkę albańską, miała Ame

ryka swoją operetkę meksykańską. I jedna i druga 
dyplomatyczna awantura, nie była bowiem niczem 
innem, tylko — operetką, w całem tego słowa zna
czeniu. Widać z tego, źe rządy wielkich mocarstw 
odczuwają potrzebę wesołych operetek w zgoła nie 
mniejszej mierze, jak publiczność krakowska, odczu
wa potrzebę ludowego teatru.

Czego chciała Ameryka. Stany Zjednoczone, od 
Meksyka? Oflcyalnie nie więcej, tylko osunięcia 
Huerty i osadznia na krześle prezydenta Meksyku 
swojego — Wieda. Tymczasem Huerta, Jak ten Es
sad pasza, powiedział sobie: Nie! — I nie ustąpił. Re
zultat jednaki w Albanii i w Meksyku. Książę Wied 
jest na wylocie, a Essad na „wlocie", Huerta pozo
stał, a wujaszek Sam, jak niepyszny, rnusiał się 
cofnąć!

Niewątpliwie te obie operetki byłyby trwały, 
bardzo długo, bo libretto było zakreśone na szeroką' 
skalę, okazało się jednak, źe te operetki, aczkolwiek' 
cieszyły się wielkim sukcesem, musiały zejść z afi-’ 
sza, bo — były za drogie. Wystawa i gra pochłaniała’ 
takie koszta, ze o zyskach nie było mowy. I tak nie-’ 
mai równocześnie i na jednej i na drugiej scenie, spu
szczono kurtynę. Oklasków nie brakowało. Tylko au
torom i kompozytorom, nie dano wieńców lauro
wych. Nie było za co... Taki świat dzisiejszy jest' 
niewdzięczny i perfidny.

Zakład dyetetyczny
Dra Skórczewskieso

w Krynicy
Otwarty od 15 maja do 1 października

100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — czytel
nia i weranda — 10 morgowy ogród, kąpiele sło
neczne w parku — pracownia lekarska. Kanalizacya 
oświetlenie elektryczne — wodociąg własny. W ipaju, 

czerwcu i wrześniu ceny o 20 procent niższe.
Z powodu przepełnienia panującego w Środkowym se
zonie uprasza się o wczesne porozumienie sie z zarządem 

Zakładu.
Tolefon międzymiastowy w zakłędzla.

Dr. Skórczewskl.

SZCZAWNICA
PENSYONAT

Dra. Rudolfa Hammerschlaga
otwarty od 20-go maja do końca września

Cena od 8 K. dziennie.
Prospelrta I bliższe wiadomości u żądanie



CAZETA PONIEDZIAŁKOWA** .*

Walny zjazd T. S. L w Białej.
(Telefonem).

Biała, 12 lica.
W kresowem mieście w którem w ostatnich cza

sach z całą zaciekłością wybuchła walka narodowo
ściowa, sprowokowana przez śląską hakatę, rozpo
czął się w sobotę walny Zjazd TSL. Niemcy, zado
wolili się tylko prasową prowokacyą i zachowali się 
przez oba dni całkiem spokojnie.

Zjazd rozpoczął się w sobotę przy udziąle około 
500 delegatów kół TSL. z całego kraju. Obrady za
gaił dluższem przemówieniem prezes PSL. dr. B a n- 
drowski, poczem wygłoszono szereg mów powi
talnych. Po tem uchwalono wniosek p. Witolda 0- 
strowskiego, aby dla upamiętnienia tego 
zjazdu ufundować w Bielsku ochronkę TSL. Referat 
o darze grunwaldzkim i obronie kresów wygłosił 
prof. Sikora, podnosząc konieczność doprowadze
nia dzieła do końca. Popołudniu obradowały komi- 
sye.

Wczorajsze posiedzenie, na którem było z górą 
600 delegatów, wypełniły sprawozdania komisyi i 
wybory Zarządu.

Referat komisyi sprawozdawczej przedłożył red. 
Karol Wier czak, stwierdzając, że komisya uzna
ła za wskazane rozpoczęcie przedewszystkiem in- 
itenzywnej pracy pozaszkolnej. Komisya przedstawia 
Zjazdowi następujące wnioski:

_ „Walny Zjazd wzywa Zarząd główny, aby przy 
instytucyach TSL. w miarę potrzeby i możności, 
bądźto ustanawiał lustratorów, bądź subwencyono- 
wał te instytucye, które takich lustratorów ustano
wią. ’

Walny Zjazd, konstatując braki i niedomagania 
W okręgach Galicyi środkowej i zachodniej, poleca 
Zarządowi głównemu zwrócenie bacznej uwagi na te 
akręgi i starania, aby okręgi te do zadowalającego 
stanu doprowadzić.

Walny Zjazd wzywa Kola do należytego wypeł
niania statutowego obowiązku wpłacania procen
tów do Kas Związku, aby Związkom umożliwić wy
datniejszą pracę, dla której zostały powołane do ży
cia".

Wnioski jednomyślnie przyjęto.
Sprawozdanie komisyi finansowej przedłożył 

dr Adam Czyżewicz. Komisya przedłożyła Zwią
zkowi dwa wnioski tej treści:

„Walny Zjazd poleca Zarządowi Głównemu, aby 
rozwinął odpowiednią akcyę celem zyskiwania ludzi 
zamożnych na członków założycieli z jednorazową 
.Wkładką w kwocie 200 koron.

"Walny Zjazd apeluje do wszystkich' Polek i Po- 
.aków, aby przy sposobności sporządzania testa

mentów, jakoteż przy obejmowaniu spadków, pamię
tali o wyznaczeniu części na T. S. L.“

Motywując wnioski, zaznaczył referent, że po
trzeby TSL. wzrastają, wzrasta więc potrzeba ofiar
ności Powodzenie akpyi zależy od starań jednostek, 
trzeba wkorzenić przekonanie, Że Polak i za życia i 
po śmierci pamięta o TSL. (Huczne oklaski).

. Drugą ważną sprawą, nad którą obradowała ko- 
tmsya, to kresy wschodnie. Dawniej uwaga TSL. 
skupiała się głównie na zachodzie. Teraz na Kresach 
Wschodnich powstał nowy wróg, a raczej druga rę
ka wroga ze zachodu. Tam trzeba, na wschodzie 
pracy. Trzeba pukać wszędzie, do chat, do pałaców 
i dworów. Na walkę tę trzeba pieniędzy. I mówca i- 
mieniem komisyi stawia wnioski:

„Koła TSL. urządzą w najbliższym czasie ze
brania obywatelskie, na których będzie omówioną 
sprawa rychłego zebrania funduszu budowy szkół 
na Wschodzie.

„Koła urządzą jak najrychlej w miejscowościach 
kąpielowych i letnich znajdujących się na ich terenie, 
dni TSL., celem zebrania funduszu na budowę szkół 
dla mniejszości w powiecie, gdzie kolo pracuje". 
r Absolutoryum, które komisya udzieliła Zarzą
dowi jednomyślnie, walny Zjazd uchwalił przez a- 
klamacyę.

Co do wniosków komisyi, rozwinęła' się dysku- 
sya.

P._ Aleksandrowiczówna wyjaśniła mo- 
fryy ’ ce'e wniosków. Koła TSL. mają pomódz w 
sciągnieniu reszty Daru grunwaldzkiego i zebrać fun
dusz na kupno gruntów i złożenie prestacyi szkol
nych. W komisyi poruszono sprawę przymusowego 
podatku narodowego, jednak sprawa ta nie jest jesz
cze skrystalizowaną.

Del. kola zakopiańskiego p. Stan. Wyrzyko
wski prosił o zezwolenie jego kołu, aby uzyskane 
przez nie w myśl wniosku komisyi fundusze, mogły, 
być użyte na rozbudzenie Polaków na Orawie i Spi
żu. Jest ich tam 200.000, a dotąd byli zupełnie za
niedbani.

P. Kiedroniowa zaznacza, że jeśli na Wscho
dzie powstało nowe niebezpieczeństwo, to powstało 
ono i na zachodzie. Okazało się teraz, źe my tu na 
zachodzie mamy, walkę nie tylko z Niemcami i Cze

chami, ale z Prusakami. 'Jeżeli w najbliższych la
tach nie otworzymy we wszystkich polskich mia
stach na Śląsku polskich szkół, to wszystkie dotych
czasowe wysiłki pójdą na marne i Śląsk stracimy, 
gdy Niemcy wejdą walem między Cieszyn a Gali- 
cyę. Dlatego pracy nie można skierowywać tylko na 
wschód.

Następnie p. Kiedroniowa oświadczyła, źe jest 
rzeczą upokarzającą żebranie funduszów TSL. Te
mu zapobiegnie tylko podatek narodowy, który po
winien obejmować i TSL. i Macierz Śląską. Co do 
klucza podziału oba te towarzystwa powinny się po
rozumieć.

Humorystycznym; był występ p. Czyż owej 
ze Lwowa, która wystąpiła jako rzeczniczka równo
uprawnienia kobiet. Przewodniczący dr. Bandrowski 
odebrał jej glos.

Del. z Borszczowa p. Eustachiewicz pod
niósł, że bitwę najostrzejszą mamy stoczyć na wscho 
dzie, bo w tej chwili wróg tam jest najgroźniejszy. 
(Oklaski). My już we Lwowie nie czujemy się pe
wnie.

Przemawiali dala del. Pirog z Łańcuta, radca 
P r ó c h n i c k i, dr. Czyżewicz i dr. Piątkowski, po
czem wnioski komisyi jednomyślnie przyjęto.

Wiceprezes Piwocki przedłożył imieniem Za
rządu Głównego wniosek o zamianowanie arcybisku
pa Bilczewskiego w uznaniu jego wielkich zasług 
honorowym członkiem TSL.

Wszyscy obecni powstali i wniosek' wśród owa
cyjnych oklasków został uchwalęny.

Następnie prezes zarządził wybory.
W czasie głosowania p. Poratyński od

czytał nadesłane na Zjazd telegramy; nadesłali je: 
biskup Bandurski, prezydent Leo, namiestnik Koz
łowski, wiceprezydent Rady szkolnej Dembowski, dr 
Adam, ks. Londzin, ks. PaweL Sapieha, ks. Andrzej 
Lubomirski, prezes Polskiego Stronnictwa Ludowe
go pos. Bojko i cały szereg posłów, rektorzy.obu u- 
niwersytetów, redakeye pism codziennych i tygodni
ków ludowych, Koła TŚL. itd. Liczne telegramy 
przyjmowano burzą oklasków.

W międzyczasie odbył się na dziedzińcu semi- 
naryum wiec oświatowy TSL.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się o g. 
4 popolud. pod przewodnictwem p. Piwo c kiego.

P. Feliński, prof, z Brodów przedłożył spra
wozdanie komisyi Czytelnianej.

Następnie pos. Matakiewićz imieniem ko
misyi skrutacyjnej przedłożył Zjazdowi rezultat wy
borów który się przedstawia następująco:

Do Zarządu Głównego zostali wybrani na lat 3: 
dr. Bandrowski Ernest (314 gł.), dr. Grabowski Ta
deusz (348 gł.), Gruszecki Stanisław (347 gł.), Jana- j 
szewski Antoni (341 gł.), Mazur Władysław (359 gł.), 
Mohr Antoni (359 gł.), Nowak Andrzej (352 gł.), dr. 
Piepes-Poratyński Jan (361 gł.), dr. Próchnicki Zdzi
sław (361 gł.), Sikora Wincenty (356 gł.), Srokowski 
Stanisław (359 gł.), Trzeciak Jan (285 gł.), Na dwa 
lata: ks. dr. Fijałek Jan (352 gł.), dr. Swigost Michał 
(316 gł.). Na jeden rok: red. „Piasta" Rączkowski Jó
zef (27 gł.), Zachara Józef (333 gł.).

Do Rady Nadzorczej wybrani zostali: Dr. Głą- 
biński Stanisław (335 gł.), Zamorski Jan (211 gł.), Ser 
czyk Józef (356 gł.), Parczyński Józef (360 gł.), dr. 
Rowiński Stanisław (359 gł.), dr. Starzewski Maryan 
(359 gł.), dr. Surzycki Stefan (356 gł.).

Nowy Zarząd powitano oklaskami.
Prof. Wesołowicz przedłożył sprawozdanie 

komisyi szkolnej, która poddaje Zjazdowi dwa wnio
ski:

„Walny Zjazd TSL’, zwraca się do Rady szkol
nej krajowej z usilną prośbą, aby szczególniejszą o- 
pieką otoczyła powiaty kresowe tj. bialski, chrzano
wski, żywiecki i oświęcimski, tak pod względem or
ganizacyi szkół, jak ich wyposażenia, a to przez za
kładanie szkól wydziałowych, organizacyę szkół na 
więcejklasowe o normalnej ilości dzieci i budowę no
wych szkól w tychże powiatach.

„Walny Zjazd TSL. wobec wzmożonego niebez
pieczeństwa na Śląsku, a specyalnie w powiecie 
bielskim, wzywa Zarząd Główny, by zwrócił pilną 
uwagę na te strony i rozwinął tam jak najenergicz- 
niejszą akcyę szkolną.

„Zważywszy, źe byt materyalny, śląskiego ludu, 
tak niesłychanie ważny dla sprawy polskiej, tem 
znacznie się podniesie, gdy młodzież śląska będzie 
odpowiednio pod względem przemysłowym i handlo

wym przygotowana, zważywszy, źe lud robotni
czy, pragnący fachowego wykształcenia dla swych 
dzieci, chętnie czy to opłatą szkolną czy to datkami 
się przyczyni do utrzymania szkół przemysłowych 
i handlowych, Walny Zjazd wzywa Zarząd Główny 
TSL. do zakładania takich szkół w okręgach robo
tniczych na Śląsku, jak również na kresach zachod
nich np. w Jaworznie, gdzie ludność wymownie się 
o to upomina.

„Komisya szkolna poleca Zarządowi Głównemu 
utworzenie specyalnej komisyi, któraby się zajęła 
sprawą reformy szkolnictwa ludowego i oznaczyła

wytyczne tej reformy ze swej strony.
„Walny Zjazd wzywa Zarząd Główny, by wy. 

gotował projekt pragmatyki służbowej dla nauczy, 
cieli, pracujących w szkołach TSL."

Wnioski przyjęto.
Referent komisyi statutowej p. Struczow- 

ski z Brzesk/! rzedstawił imieniem komisyi szereg 
propozycyi co do zmiany statutu. Projekt statutu bę
dzie przedmiotem dyskusyi Zarządu Głównego i kół.

Sprawozdanie komisyi robotniczej przedłożył dr 
Krajęwski. Podniósł on konieczność wykorze
nienia przesądu, że przyszłość nasza leży w — biu
rokratycznej karyerze każdego. Nad tem powinni 
pracować zwłaszcza nauczyciele.

Po dłuższej dyskusyi zjazd zamknięto.

1. Mi i L MM(i 
Pierwsze Wow trzedsieiiorstwo robót żelazno - betonowjffi 
Kraków, iilira Basztowa Ha 25, Hr. teiefonu 2306, 
Centrala: Lwów, ulica Kopernika liczba 3, Telefon Hr. 470. 
Wykonuje wszelkie konstrukeye ogniotrwałe żelaz* 
no-betonowe. Wstępne projekty i przedmiary na żą» 

danie bezpłatnie.

OŚWIADCZENIE!
Odnośnie do ogłoszonej mej notatki dnia 7. b. m. 
w Nowej Reformie co do działalności Instytutu 
Straży nocnej, podaję dodatkowo, że Instytowi te
mu z powodu swej działalności, Magistrat na ostat- 
niem posiedzeniu uchwalił odebrać kartę 
przemysłową i że z niskich pobudek ktoś intere
sowany szczególnie w istnieniu tej instytucyi postarał 
o opublikowanie w drodze ulotnych kartek anonimo
wych rozmaitych złośliwości skombinowanych 
kalumnij o mojej osobie. Skutkiem czego kartkami 
temi zajęły się władze, polieya i prokuratorya, ce- 

lem pocięgnięcia winnych do odpowiedzialności.
/. Sperling.
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TOMASYNĘ
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SUPERFOSFAT
najlepszej jakości peta $ 

W JEDYNA W KRAJU 

fabryka produktów cłsem,

JLIBAN“
Tow. akc. w Podgórzu koło Krakowa
Baczność:

Obliczenie następuje na_ podstawie 
analiz krajowych stacyi doświad
czalnych chomiczno-rolniczych.



Za&iad wodoleczniczy i sanatoryjna 
specjalisty chorób nerwowych 
Dra KUPCZYKA

W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. 11 
otwarty przez cały rok

Słynne
bezkonkurencyjne tatki cygaretowe

„Framos”
wyrobu Mr. Wł. Bełdowskiego, których bibułka jest 
rzobiona z najdelikatniejszych włókien liści morwo
wych, są jedynym tego rodzaju produktem hygieni- 
cznym i w paleniu co do smaku niezrównanym.

Wszystkie naśladownictwa wobec Oryginalnych 
tutek „Framos" padły, nie wytrzymawszy nawet pró
by porównania.

Do nabycia w trafikach.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M- Wł. Bełdowskiego
w Krakowie.

BENZ
1S14

nalekonomlczniejsze 
najpewniejsze i 
ci elegantsze

W, 30HP..40HP., 55HP., 6OHP., 75HP., 1OCHP., 2CCHP

Austriackie Towarzystwo motorowe

BENZ
Filia w Krakowie, Podwale 5.
Zteg©di®ol® kumo 

przecie Serbii. 
(Telefonem).

Wiedeń, 13 lipca.
(wąż) Uderzający1 zwrot, jaki w piątek nastąpił 

tor publicystycznem traktowaniu konfliktu serbskie- 
tgo przez prasę pólurzędową, tem się tłumaczy, iż 
rosyjski ambasador w Wiedniu, S ze bek o, usługi 
swe przyjazne ofiarował pod warunkiem zaniechania 
.gestów wyzywających w stronę Białogrodu. Faktem 
Jest, że półurzędowe informacye prasowe opiewały 
aż do ubiegłego czwartku bardzo stanowczo, zapo
wiadały kroki dyplomatyczne, żądanie satysfakcji 
itp. Wszystkie te zewnętrzne objawy napięcia nagle 
znikły, dlatego, że stałyby na zawadzie pośrednict
wu, jakiego Rosya podjęła się między Austro-Wę- 
Erami a Serbią.
! Podjęcie tego pośrednictwa tłumaczą w kołacli 
Mitycznych tem, że postulaty Austro-Węgier wo
ta zbrodni sarajewskiej mają za sobą pełne upraw
ienie moralne i rzeczowe. Rośya w danym wypa
du nie może użyczyć Serbii swego poparcia i 
dlatego woli przyczynić się do załagodzenia konfli
ktu. aniżeli tolerować dyplomatycznie silną pozycyę 
Austro-Węgier .

Śmierć Hartwiga jest niezawodnie poważną 
stratą tak Rosyi, jak Serbii, zwłaszcza w cnwili obe
cnej. Wypadek chciał, źe zgon zdeklarowanego wro- 

Austro-Węgier nastąpił w mieszkaniu posła Au
stro-Węgier. Dziecinnie napastliwa prasa serbska i 
ten tragiczny wypadek wyzyskała do napaści pod 
dresem monarchii. Puszczono w ruch pogłoski, po

aamriWHKiMX8wy------------------

zbawione wszelkiego rzeczowego podkładu, ab. 
sycone wprost chorobliwą zjadliwością.

Ponieważ ton prasy jest nieomylnym objawem 
nastrojów panujących, więc, sądząc z głosów bia- 
łogrodzkich, dyspozycye pojednawcze są po stronie 
serbskiej tem mniejsze, im większą jest wyrozumia
łość i ustępliwość gabinetu wiedeńskiego. Brak po
sła Hartwiga w sytuacyi, wymagającej wpływów 
otrzeźwiających na opinię białogrodzką, da się nieza
wodnie odczuć i spowoduje dalsze utrudnienie ro
kowań, mimo złagodnienia kursu przeciw Serbii.

Defrawdacya pocz
towa w Oświęcimiu.

(Telefonem).
Oświęcim, 13 lipca.

Na poczcie tutejszej odkryto w sobotę de- 
fraudacyę. Urzędnika defraudanta aresztowano. 
Wysokość zdefraudowanej kwoty wynosi, według 
dotychczasowego stwierdzenia, 1200 koron, mo
że jednak wynosi, znacznie więcej.

Poćwiartowany trup we worku.
(Telefonem).

Wiedeń, 13 lipca.
W sobotę po południu znaleźli robotnicy w 

kanale Dunajowyni worek z węgla, a w nim 
poćwiartowane zwłoki kobiece. Brakowało gło
wy, rąk i nóg. Policya już w niedzielę rano zna
lazła mordercę, gdyż odrazu widać było, że ko
bieta ta padła ofiarą mordu.

Wiedeń, 13 lipca.
Uwięziony jako podejrzany o zamordowanie 

kobiety, której zwłoki znaleziono w kanale Du
naju, mężczyzna, przyznał się już do czynu. Na
zywa się Józef Fasching, liczy lat 52, był przed
tem stróżem nocnym; pochodzi z Set Veith. Zabita 
liczyła lat 73, była przedtem posługaczką. nazwi
skiem Franciszka Schmerz; pochodzi z Dolnej Au
stryi. Fasching podał, że zabił ją, ponieważ cią
gle go nadchodziła z prośbami o wsparcie, zdaje 
się jednak, że idzie tu o mord rabunkowy. Znale
ziono u niego 140 koron, z których posiadania nie 
umiał się wytłómaczyć. U żebraczki znaleziono 
dość cennych rzeczy.

Tragedya zbrodniarza.
(Tel. Gaz. Poniedz.).

Bratobójca morderczej córki.
Petersburg, 13 lipca.

Z Uralska donoszą do tutejszych dzienników o 
niezwykłej zbrodniczej tragedyi. Pewien handlarz 
bydła powracał z córką do domu. Po drodze zau
ważył, że ktoś za nim ciągle podąża. Obawiając się 
napadu,, oddal pieniądze, a miał ich większą sumę, 
córce i kazał jej iść do wuja, który niedaleko stam
tąd mieszkał. Ledwie córka z pieniędzmi odeszła ka
wałek, usłyszała poza sobą przeraźliwy krzyk. 
Przestraszona poczęła pędem biedź do domu wuja 
i wpadła tam na pół żywą, ze strachu. Wuja nie za
stała w domu. Ciotka, widząc jej przestrach, uspoko
iła ją i kazała jej iść spać razem ze swoją córką. 0- 
bie dziewczęta położyły się razem na jednem łóżku; 
jedna usnęła, ta natomiast, która pozostawiła ojca 
na drodze, wzburzona i zdenerwowana zasnąć nie 
mogła,.

W nocy przyszedł do domu wuj. Dziewczyna, 
nie mogąc spać, usłyszała naraz, jak wuj mówił do 
żony:

— Zamordowałem go, ale pieniędzy przy nim 
nie znalazłem.

W jednej chwili' dziewczyna spostrzegła, że to 
zaewne mowa o ojcu, a obawiając się takiego same
go losu, zerwała się z łóżka, jak mogła najciszej o- 
tworzyła okno i uciekła, pędem goniąc ku miastu.

Świtało już, kiedy doszła do miasta. Udała się 
na policyę i opowiedziała wszystko, co zaszło.

Żandarmerya udała się natychmiast do domu 
mordercy. Przybjrwszy tam, znalazła całą rodzinę 
w rozpaczy. Okazało się, że zbrodniarz, przypusz
czając, iż pieniądze jego brata ma córka, którą on 
wystał do niego, wszedł w nocy do pokoju, w któ
rym ona miała spać i przekonany, źe zabija ją, za
mordował własną córkę.

Tragicznego zbrodniarza I jego żonę,, areszto
wano. ’ ,

Straszna zbrodnia przy 
ul. Szewskiej.

Kraków, 13 lipca.
Wczoraj około godziny 3‘30 wrócił z prze

chadzki do mieszkania czeladzi -przy ul. Szewskiej; 
16 na I piętrze w oficynie, 21 letni czeladnik ma
sarski Jan Szymski, rodem z Myślenic, zajęty, 
w masarni p. Aleksandra Grabowskiego. W parę 
minut później przybył również do mieszkania 
wpółtowarzysz pracy Szymskiego, 20 letni Euge
niusz Gozdecki. tudzież czeladnik masarski Fran
ciszek Turmiński. •,

Mord.
Szymski układał się już do snu i rozebrał 

surdut, kiedy Gozdecki, podobno bez powodu, 
wszczął z nim sprzeczkę. Przyszło do ostrej wy
miany słów, po której Gozdecki porwany nagiej 
pasyą, wydobył z kuferka długi nóż masarski i 
ugodził Szymskiego, siedzącego jeszcze na łóżku 
trzykrotnie, raniąc go śmiertelnie w okolicę serca 
i w lewą rękę powyżej dłoni,'przecinając tętnice/ 

„Ratuj mnie, Turmiński".
Ciężko ranny Szymski zerwał się z łóżka -1 

wybiegł na środek pokoju, wołając „Jezus. Ma
rya, ratuj mnie Turmiński", poczem momentalnie 
runął na ziemię, brocząc obficie krwią z śmier
telnych ran.

Zwierzęcość mordercy.
Turmiński, ochłonąwszy z przerażenia, rzu

cił się na pomoc Szymskiemu, lecz kiedy chciał 
się doń zbliżyć, morderca, jakby oszalały, zmie
rzył się na niego nożem, chcąc go również ugo
dzić. Ratując się przed oszalałym mordercą^ Tur-' 
miński wybiegł z pokoju i pędem zbiegi po scho
dach, gdyż Gozdecki, ścigał go z nożem w ręku. 
Turmiński wypadl na ulice wołając: „Krew, mor
derstwo", Gordecki zaś wrócił ze schodów do 
pokoju.

Dobijanie dogorywającego.
Tu przypadł z furyą do dogorywającego już 

Szymskiego i wbił mu po samą rękojeść nóż w 
lewe płuco. Nóż utkwił w piersi z taką silą,.że 
dopiero po kilkakrotnem szarpnięciu zdołał wy
dobyć go 7. rany czeladnik masarski Tadeusz Ka-. 
sprzyk, który bezpośrednio po dokonaniu mor-' 
derstwa wszedł do mieszkania..

Skon ofiary.
W chwili wyciągania noża, Szymski, dający 

jeszcze słabe oznaki życia, wydal ostatnie tchnie
nia. r

Po morderstwie.
W cichej, prawie już uśpionej kamienicy, 

krwawa tragedya bowiem rozegrała sie około 
godziny wpół do dziesiątej wszczął się gwałtowny 
ruch. Świadek strasznej sceny, Turmiński, który 
w międzyczasie wróćił na miejsce zbrodni z żoł-' 
nierzem policyjnym, miał jeszcze na tyle przytom
ności umysłu, że dopadł do telefonu, mieszczące^ 
go się w kancelaryi p. Grabowskiego i bezładnie 
jąkliwie zawiadomił o morderstwie Pogotowie ra
tunkowe i komisarza dużurnego w Dyrekcyi poli- 
cyi p. Jałę.

Spóźnione pomoc.
Niespełna parę minut, ozwała się przed ka

mienicą trąbka Pogotowia. Lekarz Pogotowia Dr, 
Tyrpa wraz z drugim już w drzwiach poznał, że 
pomoc jego spóźniona i zbadawszy ofiarę morder
stwa. skonstatował zgon.

Aresztowanie mordercy.
Gozdecki tymczasem usiadł na kuferku i tę^, 

pym wzrokiem, jakby nieświadomy strasznego' 
czynu, wodził po otoczeniu. Na gle drgnął, zoba
czywszy komisarza policyi i przybyłych z nim a- 
jentów i jął spazmatycznie łkać i rzucać się. Ko
misarz policyi p. Jała polecił zatem mordercę 
skrępować, poczem przeprowadzono rewizyę i 
indagacye. r

Przesłuchanie mordercy.
Przesłuchanie Gozdeckiego nie wyświetliło 

dostatecznie motywów zbrodniczego czynu. Mor
derca nie próbował sięuiawet bronić i przyznał 
się natychmiast do zbrodni, dodając atoli, źe do
konał jej w stanie podchmielonym. Również co 
do szczegółów sprzeczki nie udzielił żadnych rze
czowych wyjaśnień, tak', że na razie przyczyna 
strasznej zbrodni osłonięta jest tajemnicą. Po u- 
kończeniu przesłuchania odprowadzono mordercę 
pod silną strażą do kaźni pod Telegrafem..

_ Jak wyglądają rany?
Zwłoki zamordowanego znaleziohó na' podło

dze w olbrzymiej kałuży ciepłej jeszcze krwi, z 
twarzą zwróeoną nłeco Jen oknu. Strachem i grozą' 
napawał trup Szymskiego, ubranego w eleganckie 
czarne spodnie i żółte, całkiem nowe'buciki.. Zwło
ki przedstawiały obraz strasznej, ohydnej wprost, 
masakry. W okolicy serca widniała szeroka na 3, 
cm. a długa naokoło 12 cm. rana kłuta, z drugiej
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rany szarpanej głęboko, blizko 8 cm. szerokiej 
(wyzierały strzępy płuc. Prócz tego na lewej ręce 
(powyżej dłoni znajdowały się jeszcze 2 okropne 
rany.

Czy morderca' był pijany?
Lekarz miejski I. obwodu Dr. Sikorski, który 

Z urzędu przybył na miejsce zbrodni i ostatecznie 
skonstatował śmierć Szymskiego, poddał również 
■badaniu mordercę, celem sprawdzenia, czy tenże 
w chwili zbrodni znajdował się istotnie w stanie 
opilstwa’. Otóż na podstawie ciekawego bardzo 
eksperymentu a mianowicie skonstatowania wza
jemnego stosunku tęczówki do rogówki, przy po
mocy zapałki, zaświeconej w rozmyślnie zacie
mnionym pokoju, Dr. Sikorski orzekł, że moderca 
stanowczo w chwili badania go, nie był pijany. 

Sśedm noży.
Podczas rewizyi w kuferku, ubraniach, bę

dących własnością mordercy, znaleziono aż siedn. 
noży, z tych parę pochodzących z kradzieży. 
Szczególniej jednak uderza fakt, że nawet w od
świętnej marynarce mordercy tkwił w kieszeni nóż.

Niewczesna skrucha.
W każni pod ..Telegrafem" morderca okazuje 

wielką skruchę. Płacze rzewnie i żałuje swego 
czynu. Nadkomisarz Gutkowski rnusiał zaniechać 
drobiazgowego przesłuchania mordercy, gdyż u- 
Stawiczny płacz i łkanie nie pozwala mu przemó
wić ni słowa.

Co mówią naoczni świadkowie?
; ł. Przytompy okropnej scenie całego morder
stwa^ czeladnik masarski Turmiński, skreśla w ten 
"sposób historyę mordu'? .
’ „Po godzinie 9-ej Szymski przyszedł do mie
szkania ze spaceru, potem przyszedłem ja, a nie- 
.'■co później Gozdecki.. Kiedy ja stałem przy oknie, 
(om zaczęli się kłócić, lecz nie uważałem o co. 
'.Szymski zakrzyknął na Gozdeckiego? „Czegoś 
(taki wesół" idź lepiej spać". Oburzył się na tę 
■uwagę Gozdecki i jął Szymskiego wyzywać. Sta
jałem się kłótnię zażegnać, ale napróżno, gdyż 
'zatarg zaostrzał się coraz bardziej. Wreszcie je- 
(den drugiego zaczął popychać. Kiedy Szymski 
usiadł na’ swoim łóżku i zdjął surdut, Gozdecki o- 
'tworzył kuferek, wydobył noża j bez słowa ugo
dził nim kilka razy Szymskiego. Śmiertelnie ran- 

(ny, podniósł się jeszcze z łóżka i zawołał do mnie: 
„Jezus, Marya, ratuj mnie". Pobiegłem mu na po
moc, ale Gozdecki zagroził mi też nożem i gonił 
za mną po schodach, tak źe musiałem uciec, aby 
'się samemu uratować.

. Jednym z pierwszych', którzy znaleźli się na 
miejscu mordu był rygorozant praw p. Ryszard 
rnedling. Zaalarmowany krzykami, dobywający
mi się z kamienicy, wpadj po schodach i instyn
ktownie skierował kroki do pokoju, gdzie mor
derca dokonał ohydnego czynu. P. Friedling zastał 
■już stygnące.^włoki Szymskiego, zaś morderca 
(Siedział apatycznie, jakby złamany na kuferku.

. Wrażenie mordu na mieście.
Przed kamienicą, w której dokonano okrutne

go morderstwa, zgromadziły się niedługo tłumy 
(publiczości,. wyczekujące z niecierpliwością na 
.pierwsze wiadomości. Ohydny mord wywołał ol- 
'brzymie wrażenie. |

(Opera lwowska w Krakowie.
Staranne przedstawienie „Normy" Belliniego 

'rozpoczęło tydzień ubiegły pomyślnie, wykonaw
czynie bowiem i wykonawcy partyj dzieła nie
znanego w Krakowie dołoylj wszelkich starań, 

■■aby przedstawić je w sposób należyty. „Normę", 
(śpiewała p. Korska, wywiązując się — w miarę 
zasobów wokalnych -— bez zarzutu. Również p. 
(Brzeska, wykonawczyni partyi Adalgizy, nie ra
ziła, owszem, dobrze użytą koloraturą wywarła 
'korzystne wrażenie. Partyę altową odśpiewała 
poprawnie p. Ostrowska. Pp. Dobosz i Urbano
wicz śpiewali bardzo starannie.

Z operetek posłyszeliśmy „Ewę", „Zuzię", 
3 „Polską krew", w których prym dzierżyła lu- 
(biana i podziwiana’ w Krakowie p. Miłowska, któ
ra przy całej proteuszowskiej zmienności postaci 
heroin operetkowych, jest zawsze jedną i tąsamą 
pełną wdzięku artystką, umiejącą daną postać 
odpowiednio oświetlić i przedstawić. Ewa p. Mi
rowskiej miała ów właściwy tej roli ton, różny 
“Wielce od charakteru i ogclnego ujęcia roli panny 
Zuzi Hopfner w tejże operetce. Wielki talent dra
matyczny p. Miłowsk.iej stworzył dwa typy od
rębne. jednak zajmujące swoją charakterystyką. 
'Jako śpiewaczka posiada p. Miłowska doskonały 
sposób jaknajkorzystniejszego ujawnienia piękne
go dźwięku, tudzież wielkiej muzykalności, oraz 
tego charme. któremi podbija i przykuwa słucha
czy.Pani Brzeska, którą również oglądamy 
w pierwszorzędnych rolach operetek, jest śpie- 
iWaczką, mogącą pochlubić się talentami, aktor
skim i śpiewackim, z których jeden i drugi rozwi- . 

jają się coraz więcej, przynosząc sympatycznej 
artystce oklaski i wyrazy uznania. Pani Ka- 
sprowiczowa, której występ w „Zuzi" przyniósł 
mnogość kwiatów i podarków z powodu imienin, 
jest ulubienicą bywalców operetkowych, umieją
cych cenić werwę, temperament i niestygnący 
zapał dla sztuki, a oklaski, jakie z tej racyi były 
jej udziałem, były zasłużonym tej sympatyi obja
wem.

W sobotę dano po raz pierwszy w tym sezo
nie „Rigoletto", którem rozpoczęła gościnne wy
stępy p. Ada Sari, śpiewaczka włoska, primadon- 
na opery cesarskiej w Petersburgu., Niezwykle uj
mujące warunki zewnętrzne, na które złożyły się 
wielka uroda, dystynkeya, oraz duży talent, u- 
sposobily audytoryum korzystnie dla śpiewaczki, 
w której poznaliśmy talent dużej miary. Partyę 
Gildy, najeżona trudnościami koloraturowymi, 
odśpiewała p. Sari z brawurą i temperamentem, 
zniewalając audytoryum do oklasków zarówno 
przy otwartej scenie, jakoteż po zapadnięciu kur
tyny, za świetne wykonanie partyi, zarówno pod 
względem wokalnym jak niemniej dramatycznym. 
Mimo niedługiej pracy scenicznej, posiada śpiewa
czka ów tupet dramatyczny, jaki daje praktyka 
sceniczna w partyach pierwszorzędnych, a zara
zem ów rozmach w grze, jaki daje bogata intuicya 
i prawdziwy talent.

Głos p. Sari posiada blask i barwę materyału 
pierwszorzędnego, jednego z tych, które idą na 
wagę złota, temwięcej ujmującego, że wykształco
nego w świetnej włoskiej metodzie, dającej mu 
swobodę w używaniu i przystosowywaniu do 
zadań śpiewackich w zakresie koloratury, nader 
trudnej.

Głos to naprawdę słowiczy, o niepokalanej 
czystości intonacyi i pewności w uderzaniu inter
walu, położonych w pozycyach wysokich.

Popołudniowe przedstawienie „Madame Butter- 
fley" Pucciniego, było terenem popisu dla utalen
towanej śpiewaczki p. Marynowiczówny, która 
postać nieszczęśliwej japoneczki, pojętą przez sie
bie trafnie a odrębnie — zdołała uczynić wyso
ce interesujące, nadając jej tej odrębności, specyal- 
ny wdzięk owiany czarem poezyi smutnej i po
ciągającej. W kierunku wokalnym była partya ta 
również interesującą, ze względu na rodzaj głosu 
p. Marynowiczównej. który przedstawił się w 
partyi tej niezwykle korzystnie. Oklaski licznego 
audytoryum zbierane przez śpiewaczkę tak przy 
otwartej scenie jakoteż po każdem zapadnięciu 
kurtyny świadczyły wymownie o wrażeniu jakie 
sprawiła artystka na słuchaczach. Partya Suzuki 
znalazła doskonalą przedstawicielkę w p. Ostrow
skiej, której głos brzmial ujmująco w duecie z But- 
terfley, oraz ensemblach. St. Bursa.

Namiestaśk w Krakowie.
Kraków, 13 lipca.

Namiestnik Korytowski w powrocie z Wie
dnia zatrzymał się wczoraj w Krakowie i od rana 
przyjmował petentów w Grand hotelu, gdzie ró
wnież odbył konferencyę z wybitnymi osobisto
ściami politycznemi. O godz. 2 popol. odbył się 
u ek-sc. Lea obiad na kilkanaście nakryć. Prócz 
obu wiceprezydentów wzięli w nim udział wybitni 
politycy.

Po obiedzie namiestnik był na Konkursie hip
picznym, następnie złożył wizytę księciu biskupo
wi na Woli Justowskiej, a około godz. 5 zwiedził 
w towarzystwie eksc. Lea i del. Federowicza --y- 
stawe Sztuk pięknych na Płacy Szczepański u.

Wieczorem odbył sie w Resersie obiad, po 
którym namiestnik odbył konferencyę z menera- 
mi krakowskiej konserwy. Nie ma wątpliwości, 
źe przedmiotem obrad były nadchodzące wybory 
sejmowe.

Obchód Grunwaldzki. Myśl dorocznego obcho
dzenia rocznicy wielkiego zwycięstwa grunwaldzkie
go, rzucona przez „Straż Polską", podjęło społe
czeństwo polskie z wielkim zapałem, biorąc tłumny 
udział we wczorajszym obchodzie, który wyrósł do 
rozmiarów wspanialej manifestacyi patry o tycznej. 
Obchód rozpoczął się wczoraj o godz. wpół do 12- 
tej rano, uroczystą mszą św„ w katedrze na Wa
welu, odprawioną przed grobem św. Stanisława w 
obecności k. arcybiskupa Simona. Mszę św. celebro
wał ks. A. Leszczyński, poczem ks. Jan Wojewodzie 
wygłosił płomienne kazanie patryotyczne. Następnie 
po ukończeniu nabożeństwa, złożyła delegacya „Stra 
ży Polskiej" wieniec na sarkofagu Władysława Ja
giełły, zaś uczestnicy obchodu zgromadzili się na 
dziedzińcu zamkowym, gdzie przemówił dr. Lubecki. 
W dalszym ciągu uroczystości obchodowych odbyło

Dr. Władysław Kluser 
b. asystent kliniki chorób wewn. Uniw. Jagieł 

ordynuje jak lat ubiegłych

w Marlenbadzle
dom „Stadt Hannover“ KirchenpSati

się po południu sypanie kopca grunwaldzkiego w 
Niepołomicach, skąd uczestnicy obchodu powrócili 
do Krakowa około wieczora i udali się w pochodził 
pod pomnik Jagiełły na plac Matejki. Tu zatrzymała 
się publiczność dłuższy czas, śpiewając pieśni naro. 
dowe. Pomnik Jagiełły na placu Matejki, tudzief 
„Jadwigi i Jagiełły" na plantach były bogato oświe- 
tlone. Przez cały dzień zbierały uproszone panie da- 
tki na rzecz „Straży Polskiej". Obchód grunwaldzki 
minął wśród niezwykle podniosłego nastroju.

Z Teatru miejskiego. Dziś w poniedziałek „Opo. 
wieści Hoffmaną", fantastyczna opera w 4 aktach ’5 
odsł.) Offenbacha. Będzie to zarazem drugi występ 
Ady Sari, primadonny opery włoskiej w Petersbur
gu. Młoda ta a już sławna artystka uzyskała wielką 
•lawę występami gościnnymi w Warszawie i Lwowie, 

Pięknv słos, d 'skonała szkoła, cudowna wprost kolo, 
ratura przy nadzwyczajnych warunkach scenicznych 
i niepospolitej modzie składają się na jedną dosko- 
nałą całość. Ada Sari śpiewa wszystkie trzy partyę 
tj. koloraturową Olimpię lalkę, bohaterską Giuliertą 
kurtyzanę i liryczno-dramatyczną Antonię. Występ 
ten budzi nadzwyczajne zainteresowanie, gdyż dotych 
czas każda z tych trzech partyi była śpiewaną oddziel 
nie przez śpiewaczki ze względu na forsowność gło
su i różnorodność partyi. Sądząc z występu znakom, 
tej śpiewaczki w Rigoletto, powodzenie ma zapew. 
nione i u nas.

We wtorek po raz pierwszy operetka w 3 aktach 
„Prymas cyganów". Muzykę napisał Imre Kaiman, 
kompozytor „Manewrów jesiennych". Operetka ta 
wystawiona na wszyskich większych scenach dozna
wała nadzwyczajnego powodzenia ze względu na pię
kną i melodyjną muzykę i nader urozmaicone libretta 
W operetce przyjmuje udział cały zespól naszej ope
retki z pp. Brzeską, Kasprowiczową, Miłowską, Mar
kowską, Kuligowskim, Mullerem, Zarembą i Zbuckiffl 
w głównych rolach.

W środę po raz drugi „Prymas cyganów".
W czwartek „Mignon" opera Thomasa z Adą Sa

ri w tytułowej partyi.
W piątek „Prymas cyganów", a w sobotę „Faust" 

opera Gounoda z Adą Sari w partyi Małgorzaty i Leo 
nem Cortillim w partyi Fausta. Ze względu na krót
ką gościnę Ady Sari w Krakowie, żadna z oper z jej 
udziałem powtórzoną nie będzie.

Syn z tamtego świata. Najbliższą sobotnią pre
mierą teatru ludowego będzie krotochwila pt.: „Syn 
z tamtego świata". Treścią sztuki są niezwykle 
przygody młodych awanturników szukających szczę
ścia za oceanem i kłopoty agenta od wszelakich in
teresów Szwarzmachera, który nie może się wywią
zać z roli detektywa. Krotochwila wzorowaną jest 
na jednej z ostatnich nowości paryskiego teatru „Re- 
naissance", która w krótkim czasie zdobyła kilkaset 
przedstawień. Akcya pełna zawikłań, tryskająca hu
morem od pierwszej do ostatniej sceny, porusza ta
kże społeczny temat, dotąd prawie nie wyzyskany- 
Krotochwilę tą opracował specyalnie dla sceny ludo
wej młody dziennikarz p. J. Migo, którego utwory 
poetyckie drukowała kilkakrotnie także „Gazeta 
Poniedziałkowa".

Dzień Macierzy Śląskiej, który się odbył d. 
lipca 1914 r. w Krakowie, przyniósł dochodu 3499 K 
1 h. Rozchody 91 Koron. Czysty dochód w kwocie 
3408 K 1 h. został przesłany na ręce Macierzy Ślą
skiej w Cieszynie. Komitet dnia Macierzy składa ni- 
niejszem gorące podziękowanie wszystkim łaska
wym Paniom i młodzieży, którzy tak ofiarnie ze- 
chcieli się podjąć trudu kwestowania, uwieńczonego 
pomyślnym rezultaem, oraz publiczności, która skro- 
mnemi i licznemi datkami poparła tak ważną placó
wkę narodową na Śląsku. — M. Browiczowa, & 
Brzezińska, Henrykowa Szarska.

Rzym, 13 lipca’.
Sąd genueński skazał panią Catier na podsta; 

wie ustawy, zakazującej sprzedaż starożytności 
za granicą, na 62,000 lirów kary i 550,000 koron 
odszkodowania dla państwa, gdyż p. Catier sprze
dała cenny obraz TiTepola za cene 300.000 liróW 
za granicą. Mimo skrupulatnego dozoru na gra' 
nicy zdołała ona obraz ten odesłać faktycznemu 
właścicielowi.

Nowy rekord lotniczy.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Francuski lotni* 

Laporte unosił się wczoraj koło Petersburga wra* 
z dwoma pasażerami przez 9 godzin 16 mim**' 
osiągnął wiec nowv rekord światowy.
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Przed użyciem. Po użyciu.

OSŁABI W MĘlCZYŻOm
MŁ@0ZS S STARZY!

Nie rozpaczajcie! Wynalazłem!
Mój aparat „H“ usuwa natychmiast 
impotcncyę (seksualną, neurastenię). 
Nie jest to środek wewnętrzny! Żą
dajcie dyskrct. nadesłania mego pro
spektu za nadesłaniem 40 hal. w zna

czkach pocztowych. Adres:
„^©va mechanika 2*37“
Postfach 40. Budapesz t - Hauptpost.

Tak cudownie działają tabletki 

KOLA-DULTZ 
najlepszy pokarm natury dla mózgu I nerwów. 
Usposobienie, myśli, czynność i każde porusze
nie ciała zależne jest od mózgu. Znużenie, przy
gnębienie, wyczerpanie i ogólne osłabienie ciała 
jest oznaką braku sił do życia. Kto chce czuć 
się zawsze rzeżkim, ze swobodną myślą, silną 
pamięcią, kto chce w pracy i zajęciu znaleźć 
przyjemność, niech zażywa Kola-tabletki (Kola- 
Dultz). Jest on naturalnym pokarmem dla ner
wów i mózgu, równocześnie poprawiającym i od
mładzającym krew, a udzielając sił, działa sku
tecznie na każdy organ ciała. Tabletki Kola-Dultz 
dają ocbotę do iyclo I siłę do działania 
a również uczucie młodości wraz z siłą czynu, 
które ręczą za skuteczność i szczęście w przed
sięwzięciach. Proszę używać jakiś czas Kola-Dultz 
codziennie, a wzmocni on nerwy, usunie każdą 
słabość, a jego działanie sprawiać będzie poczu
cie pełnych sił i zdrowia. Kola jest polecany 
przez powagi lekerskie całego świata i używany 
w szpitalach i sanatoryach dla chorych nerwowo. 
Proszę iędać tabletek Kola-Dultz darmo. 
Daję więc każdemu sposobność wzmocnienia 
jego nerwów. Proszę napisać do mnie kartkę 
pocztową, z podaniem dokładnego adresu, a prze- 
ślę natychmiast za darmo i opłatnie dawkę ta
bletek Kola-Dultz, zupełnie wystarczającą do po

znania jej cudownej siły.
Według uznania można i więcej zamówić. Pro

szę pisać natychmiast, aby nie zapomnieć.
Hellige Seist-ApothBke, Budapest VI Abt. 329.

KRYNICA
Zakład zdrojowy ® GaSicyi.

W Karpatach 600 m. n. p. m. Klimat podal- 
pejski ,las szpilkowy, wysokopienny. ŚRODKI LE
CZNICZE: ZDROJE: „Zdrój główny”, „Słotwinka”, 
„Józefa” i „Karola”. Silne szczawy, wapienno-ma- 
gnezyowo - żćlaziste. — Kąpiele mineralne, bardzo 
obfite w kwas węglowy wolny. — Kąpiele borowi
nowe. — Kąpiele rzeczne, elektryczne, słoneczne. — 
Leczenie radiogenowe. — Zakład hydropatyczny. 
— Wody mineralne, miejscowe, i zagraniczne. —• 

Sezon kanislewy oA 15 maja So 10 października. 
W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w do
mach skarbowych o 15 prc. zaś w miesiącu wrze- 

śniu o 25 prc. niższe.
Prospekty wysyła się bezpłatnie.

C. k. Zarząd zdrojowy..

ZAKOPANE
ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Dra A. CHRAMCA TOWARZ. AKC.
Fizykalno djretyczne leczenia, kąpiele sło
neczne i powietrzne. Najodpowiedniejszy 

czas dla odpoczynku i leczenia.

KWIECIEŃ, MAJ CENY ZNIZONE.
KUCHNIA WYŚMIEWA.

Wiedeński BankZwiązkowy
Kapitał akcyjny 130 milionów Koron _ j na =
Fundusze rezerwowe 41 milionów K. Książeczki wkładkowe.

Załatwia wszelkie tranzakcyr banScowe.

Tak należałoby sie rodzić! Berson-Werke, YJisn VI.

Kapitał ofcorfns 
w roku 1857 Kos

Wypłaca większe kwoty bez poprzedn. wypowiedzenia.

CZYTAJCIE (3AZETE PONIEDZIAJKOWA



o „OAZ.ŁIA r*yINIŁlJÓŁALK.U WA

mowtw 'OM' e Cimw BANK ŁŁńziLs
^KĄRFTAŁ AKCTJNY KORON 2S-G0©.C9G«.- c^Jdeh pcritelen czesktehkas oszczędności CA. KORON 8O*MO.M0*_ WNOSZĄ WKŁAD#

"/WŁADKI NA KSIĄŻECZKI I RACHUNKI EhpiJZtffW? W PadgŚfŁfl JRZy Blfey Lwowskiej L. 1. ©RZEPRÓ^ADZANIE TRANSAKCYI BANKOWYCH
'Wrpoentpwuje się jak najkorzystniej. E S K O N T W E 8l S L L * ramach statutu.

ff^TA^KAUCYE RÓŻNEGO RODZĄ ja W 1903 roku FINANSOWANIE ROBÓT PUBLICZNYCH,
założyły Bank czeskie kasy oszczędności Czech, Moraw i Śląska, jako swoje centrum organiczne

J#"' Instytucie s® tognornicłnln tózśś kapttałMi tstłsli© jedsw© mlta-da Koron TSg

KAPITAŁ AKCYJNY KOR. 40.000,000
STAN WKŁADEK KORON 70.000,000

H KAPITAŁ AKCYJNY KOR. 40.000,000 §

H STAN WKŁADEK KORON 70.000,000 §

CZESKI BANK
PRZEMYSŁOWY

FILIA W KRAKOWIE
RYNEK 5 SIENNA 2 
TELEFON NUMER 3339
WSZELKIE TRANS 
AKCYEBANKOWE

KANTOR
WYMIANY

KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW, WALUT 
I MONET. WKŁADKI ZA KORZYSTNEM 

OPROCENTOWANIEM.

Przeszło
1 nsiliony Mm rocznie słownych wjpraaycb

dają:
1 los turecki
1 los włoski czerwonego krzyża
1 los serbski tytoniowy

Wszystkie 4 losy razem ao nabycia za gotówkę 
według kursu dziennego lub też

tylko w 43 ratach miesięcznych po K. 9‘— 
z natychmiastowem wyłącznem prawem do w- 
ygranej zaraz po zapłaceniu 1 raty przek. poczt, 

lub za zaliczką.

Celem przysłania dalszych rat załąćzam czeki 
Pocztowej Kasy Oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy, Berno mor. Wielki plac 2325.

(we własnym domu).

• chłopcy do roznoszenia gazet 
' | pótrzebni. Zgłoszenia w Admin. 
I Gazety Poniedziałkowej.

L. 70545/914.
Ba.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 

robót:
1) murarskich i burzenia,
2) betonowych i żelazno-betonowych,
3) ciesielskich,

wykonać się mających przy budowie Muzeum Naro
dowego na Wawelu, rozpisuje się niniejszem roz
prawę ofertową na dniu 23 lipca 1914 r. godzina 12. 
w południe. Wadyum na powyżej oferowane roboty 
wynosi 2 i pół proc, od sumy oferowanej i ma być 
złożone przed terminem licytacyjnym w głównej 
Kasie miejskiej, a poświadczenie złożenia tegoż dołą
czone ma być do oferty.

Plany, warunki, arkusze ofertowe będą wyłożone 
w biurze kierownictwa przebudowy na Wawelu, 
gdzie się udziela również wszelkich wyjaśnień.

Oferty złożone po terminie licytacyjnym nie zo
staną uwzględnione.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa,
dnia 1 lipca 1914.

Leo.

PRZYJĘCIA
z okazyi zjazdów, jubileuszy, zebrań towa

rzyskich, rautów etc.
od naj skromniej szych do naj' wykwintniej' szych, urz ą- 
dza we własnych okazałych, doskonale wentylów, 
salach (malowidła ścienne W. TETMAJERA) na I piętrze 

ANTOnThAWEŁKA 
c. I k. dostawca Dworów

Kraków, Pałac Spiski
Dom własny.

Do L. 79400/1914.
B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót: 

wodociągowych, 
kanalizacyjnych, 
instalacyi gazowej, 
instalacyi elektrycznej, 

wykonać się mających przy budowie zakładów sani, 
tarnych na gruntach po zakładzie kontumacyjnym w 
Krakowie, Magistrat rozpisuje licytacyę ofertową, I 
przyczem zastrzega sobie rozdział robót według swe 
go uznania.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe przeglądał 
można w Budownictwie miejskiem, Oddział A., IV, 
piętro, drzwi Nr. 8, od godziny 11 do 2 z południa, 
gdzie również otrzymać można formularze ofertowe. I 
Oferty należycie ostemplowane i zaoparzone kwitem 
na złożone w Kasie miejskiej wadyum w wysokości 
2 i pól proc, sumy oferowanej, wnosić należy w tem- 
źe biurze do dnia 13 lipca 1914 r. do godziny 12 w 
południe, poczem nastąpi otwarcie ofert w sali po. 
siedzeń Magistratu.

Oferty później wniesione, lub nie ułożone we, 
dług wzoru, nie będą uwzględnione.

Magistrat stoi. król, miasta Krakowa,
rdnia 3 lipca 1914 r.

Lekcy] śpiewu solowego udziela

STANISŁAW BURSA
artysta-śplewak, kierownik koncesyonowej szkoły śplewi

ul. Kremerowska 6» II. p. Tel. nr. 257.1
Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popołudniu.

Ogłoszenie licytacyi,
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 

kanałów miejskich w Podgórzu:
1) w ul. Kraszewskiego, t. j. od domu Kreski 

aż do ulicy Słowackiego.
2) część ul. Rękawka i Krakusa aż do ul. Józe

fińskiej,
3) ul. Wałowa aż do ul. Romanowicza na Zabłocio 
odbędzie się w Magistracie Podgórskim rozpra
wa zapomocą ofert w dnia 15 lipca 1914 r. o go
dzinie 12 w południe. Wadyum wynosi 5% 
sumy oferowanej.

Plany, kosztorysy i warunki można przegl? 
dać w rzeczonem biurze w godzinach urzędo 
wych, gdzie też wydawane będą druki ofertowa

Oferty wniesione po terminie lub nie spo
rządzone według wzoru nie będą uwzględniona

Magistrat król, wolnego miasta Podgórza. 
Dnia 24 czerwca 1914.

Burmistrz:
Fr. m. p.

Najwyższy czas przysyłać do naprawy KOSIARKI I ŻNIWIARKI

—---------------- ■ -------------------------------------------------------------- ■ ■ —---------- —■■ —----------------------------------------------------------------- ----------------------------------------------------------------------------——-------- J

ZimSTENSKA BANKI1 FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. L. B
1 Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe, przyjmuje wkład! 
“ oszczędnościowe na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący pou

e

jak równlet zamawiać czaid do nich.
SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE

Odpowiedzialny redaktor wydawca: Zwmant Rosner Drukarnia „Katolickiej Spółki Wydawniczej" pod zarzad. St. Starostki w Krakowie.


